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      Prolog

      

      

      Holden


      Chrisjen Avasarala nie żyje.


      Cztery miesiące temu zmarła we śnie na Lunie. Po długim, pełnym życiu ikrótkiej chorobie zostawiła ludzkość bardzo odmienną od tej, jaką zastała. Wiadomości miały od dawna nagrane klepsydry iwspominki, gotowe do wyemitowania na wszystkie tysiąc trzysta układów odziedziczonych przez ludzkość. Paski na ekranach inagłówki były pełne hiperboli: Ostatnia królowa Ziemi, Śmierć tyranki czy Ostatnie pożegnanie Avasarali.


      Niezależnie od ich treści wszystkie mocno dotykały Holdena. Nie potrafił sobie wyobrazić świata, który nie będzie się uginał przed wolą staruszki. Nawet gdy na Lakonię dotarły potwierdzenia raportów, Holden wciąż gdzieś wgłębi duszy wierzył, że ona jednak jeszcze żyje, złoszcząc się iklnąc, wbrew wszelkim ograniczeniom siłą woli próbując nagiąć historię, by choć oułamek stopnia oddalić ją od potworności. Zanim pozwolił sobie wto uwierzyć, minął prawie miesiąc od chwili, gdy pierwszy raz usłyszał tę wiadomość. Chrisjen Avasarala nie żyje.


      Ale to nie oznaczało jej końca.


      Zanim interweniował Duarte, jej państwowy pogrzeb zaplanowano na Ziemi. Czas rządów Avasarali jako sekretarz generalnej Organizacji Narodów Zjednoczonych był kluczowym okresem historii ijej zasługi – nie tylko dla swej planety, ale icałej ludzkości – sprawiły, że zasłużyła sobie na honorowe miejsce wdziejach, które nigdy nie zostanie zapomniane. Wysoki konsul Lakonii uznał za właściwe, by jej doczesne szczątki spoczęły wsamym sercu nowego imperium. Pogrzeb odbędzie się wBudynku Rządowym. Zostanie wzniesiony monument na jej cześć, by nigdy nie została zapomniana.


      Przemilczano ten kawałek, wktórej Duarte był współwinny niezwykłej rzezi na Ziemi, stanowiącej podstawę kariery Avasarali. Historię jak zwykle spisywali zwycięzcy. Holden był prawie pewien, że choć wzmianki otym nie pojawiły się wkomunikatach prasowych ikanałach informacyjnych, wszyscy pamiętają, że wtamtych czasach stała zDuartem po przeciwnych stronach barykady. Ajeśli nawet nikt inny nie pamiętał, to on tak.


      Mauzoleum – jej mauzoleum, ponieważ jeszcze nie było nikogo orównie wielkich zasługach, by je znią dzielić – wzniesiono zbiałego kamienia wypolerowanego zmikronową precyzją. Ceremonię zakończono, wielkie drzwi zamknięto. Centralny panel północnej ściany struktury wypełniał portret Avasarali. Wytrawiono go wkamieniu zdatami urodzin iśmierci oraz kilkoma wersami nieznanego mu wiersza. Setki krzeseł ustawionych wokół podium, zktórego przemawiał kapłan, były już wpołowie puste. Ludzie przybyli tu zcałego imperium, ateraz, skoro już się tu znaleźli, przeważnie zebrali się wgrupki zosobami, które znali. Trawa rosnąca wokół krypty nie była podobna do tej na Ziemi, ale zapełniała tę samą niszę ekologiczną izachowywała się na tyle podobnie, by nazywali ją trawą. Powiewy wiatru były ciepłe. Mając pałac za plecami, Holden pomyślał, że może odmaszerować wdzikie rejony za terenem pałacu iodejść, dokąd tylko zechce.


      Miał na sobie ubranie okroju lakońskiego munduru wojskowego, niebieskie zrozłożonymi skrzydłami wybranymi przez Duartego na imperialny herb. Kołnierz był wysoki isztywny, drapał mu skórę zboku szyi. Miejsce na insygnia stopnia zostało puste, co najwyraźniej było symbolem szanowanego więźnia.


      –Uda się pan na przyjęcie, sir? – zapytał gwardzista.


      Holdena zaciekawiło, jak wyglądało drzewko eskalacji na wypadek odmowy. Gdyby uznał, że jest wolnym człowiekiem iodmówił gościnności pałacu. Niezależnie od procedur nie miał wątpliwości, że zostały spisane iprzećwiczone, ajemu wcale by się nie podobały.


      –Za chwilę – odpowiedział. – Chciałem tylko... – Machnął ręką wstronę grobowca, jakby nieuchronność śmierci była czymś wrodzaju uniwersalnej przepustki. Przypomnieniem, że wszelka ludzka władza jest tymczasowa.


      –Oczywiście, sir – odparł gwardzista iukrył się wtłumie.


      Choć Holden nie miał wrażenia, że jest wolnym człowiekiem. „Dyskretnie ograniczany” to najlepsze, na co mógł liczyć.


      Na podłodze mauzoleum stała kobieta ipatrzyła wgórę na portret Avasarali. Miała na sobie jaskrawoniebieskie sari obarwie na tyle zbliżonej do kolorów Lakonii, by świadczyła ouprzejmości, arównocześnie dostatecznie różnej, by jednoznacznie zakomunikowała jej nieszczerość. Choć nie wyglądała podobnie do babki, jednoznacznie identyfikowało ją emanujące zniej równocześnie subtelne ioczywiste „pierdol się”. Holden podszedł do niej.


      Skórę miała ciemniejszą niż Avasarala, ale kiedy zerknęła na niego, kształt oczu iwąski uśmiech wyglądały znajomo.


      –Bardzo mi przykro zpowodu pani straty – odezwał się Holden.


      –Dziękuję.


      –Nie przedstawiono nas sobie. Jestem...


      –James Holden – dokończyła kobieta. – Wiem, kim pan jest. Nani wspominała opanu.


      –Ach. Cóż, musiało to brzmieć bardzo ciekawie. Nie zawsze patrzyła na świat wtaki sposób, jak ja.


      –Owszem, różniliście się. Jestem Kajri, ale ona mówiła na mnie Kiki.


      –Była niezwykłą kobietą.


      Przez dwa oddechy milczeli wspólnie. Powiew powietrza sprawił, że tkanina sari Kajri załopotała jak flaga. Holden zamierzał się wycofać, gdy znów się odezwała.


      –Nienawidziłaby tego – stwierdziła. – Zaciągnięta do obozu wrogów iwychwalana teraz, gdy nie może już ich ścisnąć za jaja. Przechwycona, gdy tylko nie może się już opierać. Wtej chwili, podłączając do niej turbinę, można by zasilić miasto, tak szybko obraca się wgrobie.


      Holden wydał zsiebie cichy dźwięk, który można było uznać za zgodę.


      Kajri wzruszyła ramionami.


      –Amoże nie. Mogłaby to uznać za zabawne. Znią nigdy nie byłam niczego pewna.


      –Dużo jej zawdzięczam – rzucił Holden. – Nie zawsze zdawałem sobie wtedy ztego sprawę, ale robiła, co mogła, żeby mi pomóc. Nigdy nie miałem okazji jej podziękować, choć... Właściwie to miałem, ale zniej nie skorzystałem. Jeśli mógłbym coś zrobić dla pani albo rodziny...


      –Nie wydaje się, by był pan na pozycji umożliwiającej wyświadczanie przysług, kapitanie Holden.


      Holden obejrzał się na pałac.


      –No tak, ostatnio nie jestem uszczytu formy. Ale itak chciałem to powiedzieć.


      –Doceniam pańskie dobre chęci – zapewniła Kajri. – Iztego co słyszałam, zdołał pan zdobyć pewne wpływy? Więzień zdostępem do ucha imperatora.


      –Nic mi otym nie wiadomo. Owszem, dużo mówię, ale nie jestem pewien, czy ktoś tego słucha. Oczywiście poza ochroną. Zakładam, że słuchają wszystkiego.


      Zaśmiała się ibył to cieplejszy, bardziej współczujący dźwięk, niż się spodziewał.


      –Nie jest łatwo, gdy nie ma się wżyciu niczego tylko dla siebie. Dorastałam ze świadomością, że wszystko, co zrobię, będzie monitorowane, katalogowane, rejestrowane ioceniane pod kątem zagrożenia dla mnie irodziny. Gdzieś warchiwach wywiadu są zapisy dat wszystkich moich okresów.


      –Zjej powodu? – zapytał Holden, kiwając głową wstronę grobowca.


      –Zjej powodu. Ale dała mi też narzędzia, żeby sobie ztym poradzić. Nauczyła nas używania wszystkich wstydliwych elementów naszego życia jako broni do upokarzania ludzi, którzy chcieliby nas umniejszać. Wie pan, na tym polega tajemnica.


      –Jaka tajemnica?


      Kajri się uśmiechnęła.


      –Ludzie zwładzą nad panem też są słabi. Srają, krwawią imartwią się, że ich dzieci już ich nie kochają. Wstydzą się głupich rzeczy robionych wmłodości, októrych zapomnieli już wszyscy inni. Iprzez to są podatni na ataki. Wszyscy definiujemy się przez otaczających nas ludzi, bo tego typu małpami jesteśmy. Nie potrafimy wyjść poza te ograniczenia. Kiedy więc pana obserwują, przekazują też wpańskie ręce możliwość zmienienia tego, kim są.


      –Ona tego panią nauczyła?


      –Owszem – potwierdziła Kajri. – Choć wcale otym nie wiedziała.


      Jakby na dowód jej tezy, gwardzista ruszył ku nim po trawie, utrzymując pełen szacunku dystans do chwili, gdy się upewnił, że go zobaczyli, apotem dał im czas na dokończenie rozmowy, zanim podszedł bliżej. Kajri obróciła się do niego, unosząc brew.


      –Przyjęcie rozpocznie się za dwadzieścia minut, proszę pani – poinformował gwardzista. – Wysoki konsul liczył na spotkanie zpanią.


      –Nawet nie przyszłoby mi do głowy, żeby go rozczarować – odpowiedziała zuśmiechem, który Holden widział już na innych wargach.


      Zaoferował ramię, skorzystała zoferty. Gdy odchodzili, kiwnął głową wstronę grobowca iwyrytych na nim słów. JEŚLI ŻYCIE PRZEKROCZY ŚMIERĆ, ODSZUKAM CIĘ TAM. JEŚLI NIE, TO TAM TEŻ.


      –To ciekawy cytat – powiedział. – Mam wrażenie, że powinienem go rozpoznać. Kto to napisał?


      –Nie wiem – przyznała. – Ale powiedziała nam, żeby umieścić go na jej grobie. Nie wyjaśniła, skąd pochodził.


      * * *


      Na Lakonię przybyli wszyscy, którzy coś znaczyli. Było to prawdą na kilku poziomach. Plan Duartego polegający na przeniesieniu centrum ludzkości zukładu Sol do serca swojego imperium trafił na poziom współpracy ipoparcia, który zpoczątku zaszokował Holdena, apotem wzbudził wnim trwałe, łagodne rozczarowanie ludzkością jako gatunkiem. Na Lakonię przeniosły swoje kwatery główne najbardziej prestiżowe instytuty badawcze. Cztery szkoły baletowe zrezygnowały ze stuleci rywalizacji, by dzielić wspólnie miejsce wLakońskim Instytucie Sztuki. Celebryci iuczeni przepychali się do nowych, pałacowych isponsorowanych przez państwo ośrodków wstolicy. Zaczynano tu już kręcić filmy. Miękka moc kultury na najwyższych obrotach, gotowej zalać sieci ikanały życzliwymi komunikatami owysokim konsulu Duartem itrwałości władzy Lakonii.


      Przybywały też firmy. Duarte miał wybudowane banki ibudynki biurowe czekające na najemców. Stowarzyszenie Światów nie sprowadzało się już tylko do Carrie Fisk wnędznym biurze na Medynie, zajmowało katedralną przestrzeń wsamym środku stolicy zlobby większym od hangaru iścianami ze szklanych mozaik, które wyglądały, jakby wznosiły się wnieskończoność. Były tam też główne władze Związku Transportowego, wskromniejszym budynku zajmującym mniejszą powierzchnię, dzięki czemu fizycznie isocjalnie widać było, kto jest faworyzowany, akto traktowany zniechęcią. Holden przyglądał się temu wszystkiemu zBudynku Rządowego będącego jego domem iwięzieniem, kojarzącym mu się zmieszkaniem na wyspie.


      Wgranicach miasta Lakonia była czystsza, nowsza, jaśniejsza ibardziej kontrolowana niż większość stacji kosmicznych, które Holdenowi zdarzyło się odwiedzić. Tuż za miastem zaczynały się tereny tak dzikie, jakie widywał tylko na filmach. Starożytne lasy iruiny obcych, na których zbadanie ioswojenie potrzeba będzie całych stuleci. Holden słyszał plotki ipogłoski oresztkowych technologiach, obudzonych do chwiejnego życia przez wczesne eksperymenty zprotomolekułą: wiercące wziemi robaki wielkości statków kosmicznych, podobne do psów drony naprawcze, którym nie robiło różnicy, czy pracują zmaszynami, czy ciałem, krystaliczne jaskinie zefektem piezoelektrycznym indukującym halucynacje, muzykę iobezwładniające zawroty głowy. Choć stolica stawała się synonimem całej ludzkości, to planeta, na której się znajdowała, pozostawała obca. Wyspa czegoś świetnie znajomego wmorzu „jeszcze tego nie rozumiemy”. Na swój sposób pocieszająca była myśl, że Duarte, pomimo możliwości boga-imperatora, nie potrafił osiągnąć wszystkiego wciągu zaledwie kilku dziesięcioleci.


      Zdrugiej strony było to przerażające.


      Przyjęcie zorganizowano wwielkiej, ale nie przesadzonej sali. Jeśli Lakonię zbudowano na obraz Duartego, wduszy wysokiego konsula kryła się dziwna osobista powściągliwość. Niezależnie od tego, jak wspaniałe było miasto, jak przytłaczające były ambicje, kompleks pałacowy idom Duartego nie były jarmarczne ani nawet szczególnie wyszukane. Salę balową wyznaczały proste linie ineutralna paleta barw sięgająca elegancji bez zbytniego przejmowania się czyimiś opiniami. Tu iówdzie rozstawiono kanapy ikrzesła, pozwalając gościom dowolnie je przesuwać. Młodzi ludzie wmundurach wojskowych roznosili kieliszki zwinem iherbatę zprzyprawami. Duarte potrafił sprawić, że wszystko, co go otaczało, wydawało się zrodzone nie tyle zpotęgi, ile zpewności siebie. Sztuczka była bardzo dobra, bo choć Holden ją przejrzał, itak działała.


      Przyjął kieliszek wina od młodej kobiety iruszył nieśpiesznie przez tłumek zebranych. Kilka osób rozpoznał od razu. Carrie Fisk ze Stowarzyszenia Światów, udzielającą audiencji przy długim stole, otoczoną gubernatorami licznych kolonii walczących oto, który znich pierwszy zaśmieje się zjej żartu. Thorne Chao, twarz najpopularniejszego programu zwiadomościami zBara Gaon. Emil-Michelle Li wdługiej zielonej sukience, będącej jej znakiem szczególnym, gdy nie grała wfilmie. Każdej rozpoznanej przez niego twarzy odpowiadało kilkanaście, które wyglądały znajomo.


      Przemieszczał się przez cienką chmurkę socjalnych uprzejmości, uśmiechów iukłonów, starannie ograniczających potencjalne zaangażowanie. Był tu, bo Duarte chciał, by go widziano, ale diagram Venna osób, które chciały zaskarbić sobie przychylność wysokiego konsula, będąc równocześnie gotowymi na jego niezadowolenie zpowodu zadawania się znajbardziej znanym więźniem stanu, nie miał wielkiej części wspólnej.


      Choć coś się tam znalazło.


      –Nie jestem na to dość pijana.


      Prezes Związku Transportowego Camina Drummer opierała się ostolik, trzymając kieliszek obiema dłońmi. Na żywo jej twarz wyglądała starzej. Zmarszczki wokół oczu iust były wyraźniejsze, niż kiedy filmowała ją kamera, aon oglądał obraz na ekranie odległym okilka miliardów kilometrów. Przesunęła się nieco, robiąc mu miejsce przy stole, aon przyjął zaproszenie.


      –Nie jestem pewien, jak wygląda upicie się dostateczne na coś takiego – odezwał się. – Spicie się do nieprzytomności? Na bojowo? Popłakiwanie wkącie?


      –Nie wydajesz się nawet wstawiony.


      –Nie jestem. Ostatnio prawie nie pijam alkoholu.


      –Zachowujesz przytomność umysłu?


      –Iźle mi działa na żołądek.


      Drummer parsknęła śmiechem.


      –Wypuścili szacownego więźnia pośród ludzi. Co może znaczyć, że nie jesteś już dla nich tak użyteczny. Wycisnęli zciebie wszystkie soki?


      Sposób, wjaki to powiedziała, mógł być przekomarzaniem się między starymi znajomymi, którzy razem stracili władzę iżyli wpółmroku politycznej akceptacji, ale mogło to być też coś innego. Sposób na spytanie, czy został już zmuszony do zdradzenia podziemia na Medynie. Czy zdecydowali się go złamać. Drummer równie dobrze jak on wiedziała, kto słucha, nawet tutaj.


      –Pomagałem, ile mogłem, wsprawie zagrożenia ze strony obcych. Zresztą gdyby zapytał mnie ocokolwiek innego, wszystkie moje odpowiedzi itak byłyby już nieaktualne. Zakładam też, że jestem tutaj, bo Duarte uważa, że mu się przydam wtym miejscu.


      –Element przedstawienia.


      –Cyrku – poprawił Holden, apotem, widząc jej reakcję, dodał: – Mówiło się ocyrku.


      –Jasne – zgodziła się.


      –Aco ztobą? Jak idzie demontaż Związku Transportowego?


      Drummer błysnęła oczami iszerzej się uśmiechnęła. Odpowiedziała perfekcyjnym głosem dziennikarki wiadomości, pełnym energii, wyraźnym isztucznym jak plastikowy owoc.


      –Bardzo cieszę się zgładkiego przekazywania pełniejszego nadzoru lakońskim władzom oraz Stowarzyszeniu Światów. Skupiamy się na zachowaniu wszystkich starych praktyk, które sprawdziły się wdziałaniu, oraz usprawnieniu iintegracji nowych procedur eliminujących zbędny balast. Zdołaliśmy utrzymać, anawet poprawić skuteczność handlu bez narażania bezpieczeństwa, czego wymaga wielkie przeznaczenie ludzkości.


      –Aż tak źle?


      –Nie powinnam narzekać. Mogło być gorzej. Jak długo jestem grzeczną żołnierką iDuarte uważa, że mogę się przydać do wywabienia Saby, nie wyląduję wstodole.


      Od głównego wejścia dobiegł szmer podniecenia iporuszenie zebranych. Uwaga wcałej sali balowej zmieniła kierunek jak metalowe opiłki zwracające się do magnesu. Holden nie musiał się oglądać, by wiedzieć, że przybył Winston Duarte, ale itak to zrobił.


      Mundur dyktatora wyglądał niemal tak samo, jak ten Holdena. Emanował od niego łagodny spokój, który towarzyszył mu wkażdej sytuacji. Zdrugiej strony jego ochrona rzucała się woczy dużo bardziej niż ludzie zajmujący się pilnowaniem Holdena. Dwóch potężnych gwardzistów zpistoletami przy boku ioczami błyskającymi wszczepionym sprzętem. Wraz znim przyszedł też Cortázar, ale trzymał się na uboczu, wyglądając trochę jak nastolatek odciągnięty na siłę od gry do rodzinnego obiadu. Faktyczna nastolatka – córka Duartego, Teresa – szła przy boku ojca jak cień.


      Do Duartego pośpiesznie podeszła Carrie Fisk, porzucając swoją koterię, iuścisnęła mu rękę na powitanie. Rozmawiali chwilę, po czym Fisk zwróciła się do Teresy iuścisnęła również jej dłoń. Za plecami Fisk zaczął się zbierać niewielki tłumek ludzi, starających się niezbyt nachalnie walczyć omożliwość spotkania zwielkim człowiekiem.


      –Aż ciarki przechodzą na widok sukinsyna, prawda? – rzuciła Drummer.


      Holden mruknął. Nie wiedział, oczym dokładnie mówiła. Może chodziło po prostu oto, jak wszyscy wokół niego zostali przeszkoleni do posłuszeństwa – to byłoby wystarczające wyjaśnienie. Ale może zobaczyła coś ztego, co widział wnim Holden: migotliwe przebłyski woczach, perłowy cień pod skórą. Holden widział protomolekułę wdziałaniu wstopniu dużo większym niż ktokolwiek, kto nie odwiedzał laboratorium Cortázara, izapewne dlatego skutki uboczne zabiegów na Duartem były dla niego bardziej oczywiste.


      Uświadomił sobie, że się gapi. Co więcej, dotarło do niego, że wszyscy się gapią, aon dawał się ponieść zbiorczemu naporowi ich uwagi. Obejrzał się na Drummer, czyniąc świadomy wysiłek odwrócenia wzroku. Było to trudniejsze, niż chciałby przyznać.


      Zamierzał zapytać, czy miała jakieś wieści opodziemiu, czy rządy Duartego wbezmiarze próżni między gwiazdami wydają się równie nieuchronne jak tu, wjego domu.


      –Jakieś wieści opodziemiu? – zapytał.


      –Zawsze będą jacyś malkontenci – odpowiedziała, poruszając się na granicy między niewinnością aukrytym znaczeniem. – Aco ztobą? Jak spędza czas sławetny kapitan James Holden? Chodzisz na przyjęcia? Wymachujesz pięściami wbezsilnej furii?


      –Nie. Po prostu spiskuję iczekam na właściwą chwilę, by uderzyć – odpowiedział Holden.


      Oboje uśmiechnęli się, jakby to był żart.

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy

      

      

      Elvi


      Wszechświat jest zawsze dziwniejszy, niż myślisz.


      Było to ulubione powiedzenie jednego zprofesorów wczasach studiów doktoranckich Elvi. Profesora Ehrlicha, burkliwego starego Niemca zdługą białą brodą, który Elvi przywodził na myśl krasnala ogrodowego, apowtarzał to zawsze, gdy kogoś zaskoczyły wyniki otrzymane wlaboratorium. Wtamtych czasach Elvi uważała ten tekst za tak prawdziwy, że był truizmem. Oczywiście, że wszechświat krył nieoczekiwane niespodzianki.


      Profesor Ehrlich prawie na pewno już nie żył, bo był na granicy możliwości technologii przedłużania życia wczasach, gdy Elvi miała niewiele ponad dwadzieścia lat. Sama teraz miała już córkę starszą od niej wtedy. Jednakże gdyby wciąż żył, Elvi wysłałaby mu długie przeprosiny zgłębi serca.


      Wszechświat był nie tylko dziwniejszy, niż myślała, był dziwniejszy, niż dało się przewidzieć. Każde nowe odkrycie, niezależnie od tego, jak było zdumiewające, kładło zaledwie podwaliny pod jeszcze niezwyklejsze odkrycie później. Wszechświat ijego nieustannie zmieniająca się definicja dziwności. Odkrycie tego, co wszyscy uznali za obce życie, gdy na Febe znaleziono protomolekułę, wstrząsnęło ludźmi aż do podstaw, ajednak było to zdecydowanie mniej niepokojące od stwierdzenia, że protomolekuła jest nie tyle obcym życiem, ile zaledwie jego narzędziem. Ich wersją klucza francuskiego, tyle że takiego, który potrafił zmienić całą stację na asteroidzie Eros wstatek kosmiczny, przechwycić Wenus, stworzyć pierścień wrót idać im niespodziewany dostęp do tysiąca trzystu układów słonecznych po drugiej stronie.


      „Wszechświat jest zawsze dziwniejszy, niż myślisz”. Cholerna racja, profesorze.


      –Co to jest? – odezwał się jej mąż, Fayez.


      Znajdowali się na mostku jej okrętu, Jastrzębia. Okrętu, który dało jej Imperium Lakońskie. Na ekranie przed nimi powoli wypełniał się szczegółami wysokiej rozdzielczości obraz tego, co wszyscy nazywali „obiektem”. Było to ciało planetarne nieco większe od Jowisza iprawie przezroczyste, wyglądające jak niezwykle wielka kryształowa kula olekko zielonkawym zabarwieniu. Jedyna struktura wukładzie Adro.


      –Według danych zpasywnej spektrometrii to niemal wyłącznie węgiel – poinformował Travon Barrish, nawet nie podnosząc wzroku znad ekranu wyświetlającego dane. Był ich specjalistą od materiałów inajbardziej dosłowną osobą, jaką Elvi kiedykolwiek poznała. Oczywiście, że podał Fayezowi odpowiedź na pytanie zawierającą fakty. Sama dobrze wiedziała, że mąż wcale nie oto pytał. Chodziło mu o„po co to jest?”.


      –Jest upakowany wgęstą sieć – dorzuciła Jen Livey, fizyczka zespołu. – To...


      Umilkła, więc Elvi dokończyła za nią.


      –To diament.


      Wwieku siedmiu lat Elvi Okoye wróciła do Nigerii zmamą, gdy zmarła jej babka cioteczna, której nigdy nie poznała. Kiedy mama zajmowała się organizacją pogrzebu, Elvi zwiedzała dom babki. Uczyniła ztego coś wrodzaju gry, próbując stworzyć sobie obraz zmarłej kobiety na podstawie przedmiotów, jakie po sobie zostawiła. Na półce obok łóżka zdjęcie uśmiechniętego młodego mężczyzny ociemnej skórze ijasnych oczach, który mógł być mężem, bratem albo synem. Wmaleńkiej łazience, pośród opakowań tanich mydeł iśrodków czyszczących, stała jedna piękna kryształowa buteleczka ztajemniczym zielonym płynem. Perfumy? Trucizna? Bez znajomości kobiety pozostawione przez nią przedmioty wydawały się tajemne ipociągające.


      Wiele lat później, podczas płukania ust, zapach przywołał wspomnienie izrozumiała, że zielona substancja wbutelce prawie na pewno była płynem do płukania ust. Rozwiązała jedną zagadkę, ale pojawiły się nowe pytania. Czemu płyn do płukania ust znajdował się wtak pięknej butelce, zamiast po prostu wnadającym się do recyklingu pojemniku, wktórym został kupiony? Skąd wzięła się tam ta butelka? Czy babka używała go do płukania ust, czy też płyn można było wykorzystać także wjakiś sposób, októrym Elvi nigdy nie pomyślała? Bez martwej kobiety, która by to wyjaśniła, te pytania na zawsze pozostaną bez odpowiedzi. Niektóre rzeczy można było zrozumieć wyłącznie wkontekście.


      Na ekranie widniał pojedynczy lekko zielonkawy diament operfekcyjnie gładkiej powierzchni, unoszący się wUkładzie Słonecznym bez żadnych innych planet, krążący wokół gasnącego białego karła. Butelka płynu do płukania ust zrżniętego kryształu na brudnym łazienkowym blacie wtowarzystwie taniego mydła. Fayez miał rację. Jedyne liczące się pytanie, brzmiało: „czemu?”, ale wszyscy znający odpowiedź już dawno nie żyli. Jedyna odpowiedź, jaka jej została, to ta, której udzielał profesor Ehrlich.


      Jastrzębia zaprojektowano specjalnie na zlecenie wysokiego konsula Duartego właśnie dla niej. Imiał tylko jedno zadanie: odwiedzać „martwe” układy sieci wrót isprawdzać, czy zawierały jakieś wskazówki dotyczące bezimiennego wroga, który zniszczył cywilizację twórców protomolekuły albo dziwne niefizyczne pociski, które oni – niezależnie od tego, jakiego określnika używały pozawymiarowe istoty – po sobie zostawili.


      Jastrząb jak dotąd odwiedził trzy takie układy ikażdy był niezwykły. Elvi nie podobało się określenie „martwe układy”. Ludzie zaczęli je tak nazywać, bo nie zawierały planet zdolnych do podtrzymywania życia. Dla niej taka klasyfikacja była irytująca izbyt uproszczona. Owszem, żaden rodzaj życia, jakie potrafili zrozumieć, nie zdołałoby egzystować na diamencie wielkości Jowisza unoszącym się wokół białego karła, ale też nie istniał żaden choćby odrobinę prawdopodobny naturalny proces, który mógłby coś takiego stworzyć. Ktoś go zrobił. Inżynieria na taką skalę była fantastyczna wklasycznym znaczeniu tego słowa. Wzbudzała wrównym stopniu zachwyt, jak istrach. Opisanie układu jako „martwego”, bo nie rosły tu kwiatki, wydawało się zwycięstwem strachu nad zachwytem.


      –Wszystko posprzątali – zauważył Fayez. Przeglądał obrazy teleskopowe iradarowe Układu Słonecznego. – Wpromieniu roku świetlnego od gwiazdy nie ma nawet pasa kometarnego. Zebrali każdy kawałek materiału wcałym Układzie Słonecznym, zmienili wszystko na węgiel izbili wpieprzony diament.


      –Ludzie kiedyś wręczali diamenty jako prezenty podczas oświadczyn – przypomniała Jen. – Może ktoś chciał się upewnić, że dostanie właściwą odpowiedź.


      Travon gwałtownie poderwał głowę znad konsoli iprzez kilka sekund patrzył na Jen, mrugając. Sztywna dosłowność znaczyła, że jego biochemia nie przewidywała żadnych przekaźników pozwalających na poczucie humoru, więc Elvi nie raz już obserwowała, jak beztroska ironia Jen wprawiała go wosłupienie.


      –Nie sądzę... – zaczął Travon, ale Elvi nie dała mu dokończyć.


      –Skupcie się na pracy, ludzie. Musimy dowiedzieć się wszystkiego otym układzie, zanim aktywujemy katalizator izaczniemy psuć różne rzeczy.


      –Robi się, szefowo – odpowiedział Fayez imrugnął do niej tak, że nie widział tego nikt inny.


      Pozostali członkowie jej zespołu, najlepsi naukowcy itechnicy zcałego imperium, osobiście wybrani iprzydzieleni pod jej dowództwo przez samego wysokiego konsula, wrócili do swoich ekranów. Wkwestiach naukowych związanych zbieżącą misją jej rozkazy miały pełną moc imperialnego prawa. Nikt wzespole nigdy nie próbował się znią spierać.


      Oczywiście zastrzeżenie było takie, że nie wszyscy byli członkami jej zespołu inie wszystko uważano za kwestię naukową.


      –Ty mu powiesz, że przechodzimy do kolejnej fazy – zapytał Fayez – czy ja mam to zrobić?


      Znowu tęsknie spojrzała na ekran. Wdiamencie zapewne kryły się jakieś struktury. Ślady jak wyblakły atrament antycznego tekstu, który mógł przybliżyć ich nieco do następnej tajemnicy, następnego odkrycia, następnej niepojętej dziwności. Nie chciała nikomu oniczym mówić, chciała oglądać.


      –Zajmę się tym – zdecydowała iruszyła do windy.


      * * *


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Choć napisanie każdej książki jest aktywnością znacznie mniej samotną, niż mogłoby się zdawać, wciągu ostatnich kilku lat znacząco wzrosła liczba osób zaangażowanych w„Expanse” we wszystkich ucieleśnieniach cyklu, włącznie ztym. Ta książka nie powstałaby bez ciężkiej pracy ipoświęcenia Danny’ego iHeather Baror, Bradleya Englerta, Tima Holmana, Anne Clarke, Ellen Wright, Alex Lencicki icałej genialnej ekipy wydawnictwa Orbit. Szczególne podziękowania także dla Carrie Vaughn, za jej usługi czytania wstępnej wersji tekstu, igrupie zSakeriver: Tomowi, Sake Mike’owi, Non-Sake Mike’owi, Jim-me, Porterowi, Scottowi, Raji, Jeffowi, Markowi, Danowi, Joe iErikowi Slaine, którzy wprowadzili wszystko wruch.


      Grupa wsparcia dla „The Expanse” powiększyła się również opracowników Alcon Entertainment, obsadę izałogę serialu „The Expanse”. Składamy podziękowania iwyrazy wdzięczności zwłaszcza Alexowi Cabrerze-Aragonowi, Glentonowi Richardsowi iJuliannie Damewood.


      Szczególny dług wdzięczności należy się Jeffowi Bezosowi ijego zespołowi zAmazon, za wsparcie projektu we wszystkich jego postaciach.


      Oraz, jak zwykle, nic ztego nie powstałoby bez wsparcia itowarzystwa Jayné, Kat iScarlet.

    

  


  
    
      


      Oautorze


      James S. A. Corey to pseudonim piszących fantastykę autorów Daniela Abrahama, autora entuzjastycznie przyjętej powieści Long Price Quartet, ipisarza Ty Francka. Obaj mieszkają wAlbuquerque, stan Nowy Meksyk, USA.


      Więcej informacji na temat tej serii znajdziesz na:


      www.the-expanse.com.
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